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BResofisrowanie N. M. Panny. 
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L Nr 328a. 


| Fana Kuriera: 
W Warszawie: podana teet 
*naełówku nmern wieczornego. 
„Wa prowincji iw Cesar- 
©: oplata za przesyłkę 

_ zła ekspedycji: rocznie rs. 3, 
r Tocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
S kop, 75, miesięcznie kop. 25. 
„ Oddzielna przedpłata na jedno 
20 wydanie Kurjers przyjio” 
PARĄ być nie może. 

Numer pojedynczy wieczorny 


3 w niedziele i święta k. 5. 


Zachód 


i Sobota: Cecylji Panny Męcz. 4 
Wysokość wody 


„Niedziela: Klemensa Pap. Męcz. 
Oniedziałek: Jana od Krzyża Wyzn. 
EW 


= Numer niniejszy wyszedł z dru- 


ku o godzinie G-ej rano. 


—— 


KAŁENBARZ. | 
( Widowiska: Teatr wielki: „Linda z Chamounix” 
Występ panny Elly Russel);— Teatr rozmaitości: 
ałszywe blaski” i „Szkoła kobiet”*;—Teatr mały 
Qy ulicy Daniłowiczowskiej): „Mąż debintantki”. 


Godzina 7 i pół wieczorem.) 


W sprawie szkoły rzemiost. 


(Art. nad.) 
PU anglicy narzekają, iż niemcy wyprzedzają 
deh W przemyśle, to cóż dopiero mówić o nas?.., 

y ze slabo rozwiniętym przemysłem, jesteśmy w 
Bolożeniu bez porównania gorszem, powinniśmy za. 
“n dobrze brać się na pazury, bo będziemy połknię- 

„Strawieni. 
paad wynika potrzeba popierania przemysłu kra- 
Wego i wpajania w młodzież przekonania o konie- 
"ości kształcenia się fachowego. 
e Ysleć o zak'adach wyższych, poświęconych temu 
Pa awi przechodziłoby to podobno obecne nasze siły i 
ipe róbmy jednakże co możemy. 


 „. tedewszystkiem nasuwa się tu na myśl szkoła 
| ŚMiosł przy ul. Jasnej, a nasuwa się dlatego, że 


-Mi yteczną i dobrze prowadzoną. 
ga alem sposobność zwiedzać ją kilka dni temu 
_ Miogpydziewanie i prawdziwie zostałem zbaądowa- 
1 kå W warsztatach szewekim, ślusarskim i stolar- 
„M pracują pilnie gromadki chłopców różnego wie- 
|." Wykonane roboty odznaczają się dokładnością 


| | 
> 


> min 
GERZESŚ. | 


AHISTORJA MAŁŻEŃSKA 


opowiedział 
WOŁODY SKIBA. 


w (Dalszy ciąg.) 
0 XXXI. 
tem, pem nasz bohater rozmawiał z panną Agatą, o 
zejy, Uestety, zajęci innemi osobami, nie mogliśmy 
4 jed, Okladnych wiadomości. To tylko pewna, że 
t dnp; trony było tam sentymentalności wiele, a 
mę) tyleż grzeczności i uprzejmości. Bo, że 
hien prasia była najbardziej uczuciową z trzech pa- 
Sitzen Palikówien, to już zapewne czytelnicy spo- 
nioni a entuzjazmu, jakim przyjęła samo wspom - 
Sdyż Krakowie, który znała tylko z wieści, 
ym „zj Pana, równie jak jej siostry, w parafjal- 
dwa z kaiku mad Wisłoką, o reszcie świata zalo- 
` Gdy ©ytania i ze słyszenia wiedzieć mogła. 
Rych bin January w towarzystwie dwóch mło- 
Wierzył wszedł dobawialni i bystrym rzutem oka 
dałopy ŚWwojego gościa, wrażenie jakiego doznał, 
a Rat streścić w wyrazach: 
Ni yli] może córki moje się mylą, ale gdyby się 
+ foki YJ; to taki zięć byłby wcale niozły na po- 
Y n x z s 
to cheia Palik miał tę naturę, że jeśli czego chciał, 
Pole; ah zczerzę i gotów był zrobić wiele, bardzo 
A gu swojego dopiąć. Było to tajemnicą 
zenia, w gospodarstwie, na którem, jak 
Się walo sprzyjała mu pomyślność. A że 
t cię b zaraz w pierwszej chwili. zaprezento- 
Cere i 3:0 dobrze, powziął zatem pań Janta- 
p. oujalu ne i postanowienie ' dopomożenia jego 
die dewar pn tencjom, jeżeli jakie były... 
Ra jak Ua rE Wige przyjął go jak gościa, a 
j wau Pozhycją SOWY, pod dach jego przybył jedynie 
u, "»"a się części pizywieziunego 2 sobą to- 


„Dnia 21 listopada. 


szawą stóp 2 cali, 7. 


>omieszczenie tego użytecznego zakladu w jednym 
pom Jedny 


Piątek. 


¢ + 


Wychodzi irozsyła się dwa razy dziennie na Warszawęi na prowincję. W niedzielei święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


Cona ozłOszeń4 

Reklamy: za jeden wier, 
pierwszy raz 25 kop. każdy D% 
stępny raz 20 kop. i By 

Nekrologja: za jeden wiery* 
15 kop. 

Zwyczajne I mate octasza- 
nia w numerach porannych. z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych. zamieszczane nie b 

Ogłoszenia do Kurjera rzy: 7 
muje także Biuro Ogłoszeń Raich” 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i świętn od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 
Wschód księżyca o godzinie 10 minut 16 w. 


mana i Frendlera, ulica Senator- 
ska nr 18. 


Wschód słońeawo godzinie 7 minut 32 Wtorek: Katarzyny Panny Męcz. 
$ Titiga w Zachód E DE 53 Środa: Piotra Aleksandryjskiego B. 
na rzeca Wiśle pod War- Kuga dnia godzin 9 minut 4. Czwartek: Barlaama, Józefata Pus. 
Ubyło 3 A 40 Piątek: Mansfeta B. i Rufa M. 


i sumiennością, 


| 
konać, iż uczniowie zdają sobie sprawę z tego czem | 
są zajęci, że wiedzą jak i dla czego używa się na- 
rzędzi, co i diaczego się wykonywa. 

W osobnej sali część uczniów słucha wykładu 
nauk programem objętych. 

We wsżystkiem widać ład, w nanczycielach sta- 
ranność, w uczniach zajęcie się przedmiotem, a przy- 
tem swobodę umysłu, która się maluje w wesołych 
twarzach, w spojrzeniach rozumnych. | 

Szkoła obecnie kształci przeszło stu uczniów, w ro- | 
ku ubiegłym dziesięciu ukończyło całkowity kurs 
nauk. Ukończeni uczniowie umieszczani są w termi- 
nie u celniejszych majstrów, gdzie zwykle po kilku 
miesiącach wyzwalani są na czeladników i zarabia- 
ją na siebie. Tacy rzemieślnicy będąz pewnością po- 
radnymi przemysłowcami i inaczej zapatrywać się 
będą na swój fach, a przedewszystkiem inaczej nie- 
zawodnie traktować będą swoich znów uczniów, niż | 
majstrowie, którzy pozostali na niskim stopniu umy- 
słowego rozwoju. 

Szkoła zatem jest pożyteczną i zasługuje na to, 
aby jej się pomyślnie wiodło, ale niestety jeden szko- 
pul staje temu na zawadzie, a tym szkopuiem jest— | 
brak środków. 

Według sprawozdania za rok szkolny 1882/3, wy- 
datki wynosiły 8,546 rs., a dochody tylko 5,972 rs.; 
w rubryce wydatków uderza pozycja 2,100 rs. za 
najem lokalu, a w rubryce dochodów zwracają uwa- 
wę kwoty rs. 286, 2251 106, czyli razem mało © t 
wicej nad 600 rs. za sprzedane wyroby. 

niem mojem Towarzystwo popierania przemy- 
słui handiu powinnoby rozciągnąć opiekę nad tą 
szkołą. Przy jego pomocy dałoby się może uzyskać 


— Kochany panie—rzekł—przyjechałeś za intere- 
sem, ale na interes ieraz nie pora... Jestem spracowa- 
ny strasznie, nie mógłbym o tem myśleć ani padać... 
wieczór się zbliża, pomówimy więc jutro, a tymcza- 
sem rozgość się u nas jak u siebie. 
Nie było racji do odmowy, tembardziej, że takie 
zaproszenia w kolporterskim zawodzie Grzesia zda- 
rzały mu sią dosyć często, a sama gościnność, lubo 
serce gościowi otwiera, nis wkłada na niego żadnych 
krępujących i długotrwałych zobowiązań, 
Pozostał tedy nasz bohater w Wyrwankach na 
wieczerzy i noclegu, a pannem przyznać trzeba, że 
z ezasn korzystać umiały i okazały mu w najlepszem 
Gdwietleniu wszystkie swoje zalety i przymioty. 
Była więc przechadzka po ogrodzie, którym panny 
w Wyrwankach opiekowały się bardzo troskłiwie, 
był popis mnzykalny panny Agaty, śpiew panny Te- 
resy, a wreszcie deklamacja panny Fufrozyny. 
Uwieńczyła to wszystko wieczerza smaczna 1 obtita, 
jak zwykle w domu szlacheckim, a podana z taką 
ryż na jaką mógł się zdobyć dwór wyrwanie- 
i. 
Bohater nasz musiałby być mizantropem skończa» 
nym, gdyby go całe to przyjęcie nie rozpogodziło i. 
nie ujęło, a Grześ, mimo swojej troski serdecznej, mi- 
mo poważnego na świat poglądu, do mizantropji 
skłonności nie miał, patrzył na świat pogodnie, od 
wesołości i zabawy nie stronił. kz 
Wszystko więc szło jak najlepiej, po myśli trzech 
gracji wyrwanieckich i ich zacnego rodzica, a jakie 
suy różowe kołysały wśród mocy panny P apalikó- 
wny, tego już czytelniczkom i czytelnikom naszym 
zwyczajną prozą cpowiadać nie śmiemy. . 
Nazajutrz rano bohater nasz rozłożył swój kram 
księgarski w jednym z pokoi dla łatwiejszego prze- 
glądu, miał bowiem szczerze na myśli puścić się za- 
raz w dalszą drogę. sk: 
, Pannom ścisnęły się serduszka, nietyle z samolyb- 
nego żalu, że miłego gościa utracą, ile z współczucia 
nad nim, iż musi sobie przymus zadawać i wybierać 
sią do odjazdu z pod dachu, pod którym, jak go po- 
dzały, radby jaknajdłażej pozostać. Kx z 


" 


Na każdym kroku można się prze- | z gmachów miejskich albo rządowych, dałoby się 


może rozszerzyć program, przez wprowadzenie nauki 
innych jeszcze rzemiosł, Dołożywszy starań, Towa- 
rzystwo mogłoby może wyjednać dla uczniów koń- 
czących szkołę jakieś prerogatywy, coby było wiel- 
ką zachętą do uczęszczania do niej. Wszak mamy 
na to przykłady w Cesarstwie, gdzie np. szkoła ku- 
libińska w Niżnym Nowogrodzie, szkoła rzemieślni- 
cza w Horkach, w gub. mohylewskiej, lub szkoła 
techniczna w Czerepowca, w gub. nowogrodzkiej, 
nadają stopnie majstrów, majstrów -maszynistów, 
albo przyjmują uezniów na swój koszt, lub wreszcie 
uczniom starszym przeznaczają za robotę płacę, 
wnoszoną na ich rzecz do kasy oszczędności. 

Jest to myśl, nad którą, jak sądzę, sekcja właści- 
wa Towarzystwa zastanowić się powinna. 

R, Wierzchlejski, 

p a 

— Z rozporządzenia Departamentu handlu i ręko- 
dzieł Komitet rękodzielniczy warszawski podaje dò 
wiadomości powszechnej, iż bawarskie Muzeum prze- 
mysłowe w Norymberdze wrządza w r. 1885 ym mik- 
dzynarodową wystawę z kosztownych metali i bronzu. 
Otwarcie tej wystawy zostającej pod protekcją N. 
króla bawarskiego nastąpi dnia 15-go czerwca zam- 
knięcie zaś 3u-go września (n. s.) r. 1885-go. Na 
wystawę dopuszczone będą wszelkiego rodzaju wy- 
roby ze złota i srebra, jubilerskie, emalje, artystyez- 
ne produkcje z miedzi, bronzu, mosiądzu, elow in, 
cynku oraz gałwanopłastyczne reprodukeje sztuki. 
Przy powyższych przedmiotach mogą być także wy- 
stawione surowe materjały, maszyny, narzędzia i in: 
strumenty, używane do ich wykonania, Deklaracje 
o zamiarze przyjęcia udziału w Wystawie bydą 
przyjmowane do dnia 20-go gradnia (n.s.) r. 1884 go. 


Powiedziały o tem ubolewabiu ojcu, a pan Janua- 
ry, uśmiechnął sią tylko uspakajająco i powie- 
dział : 

— No, no, no, już się tylko o niego nie kłopocz 
cie... Wiem ja co zrobić, : 

Przegląd książek i nut, wybór i zaknpno zajęły 
czas blisko do poludnia, z potrąceniem naturalnie 
chwil na śniadanie i na przekąskę przed drugiem 
śniadaniem, bez której się obejść nie mogło, 

Nigdy podobno jeszcze, jak sięgeją tradycje Wyr- 
wanek, bibljoteka tego dworu nie pomnożyła się od. 
razu tak znacznym przybytkiem. 

Bohater nasz, rad z targu, zebrał swój towar i 
kazał Klimkowi umieścić go na bryczce, a tymcza- 
sem podano właściwe drugie śniadanie. 

Pan January był w złotym humorze, Grzesiowi 
także na dobrej myśli nie zbywało, tyiko panny by: 
ły smutne i niespokojne, a od czasu do czasu pyta- 
jąco spoglądały na ojca, który udawał, że tych wzro- 
kowych iaterpelacyj wcale nie widzi, 

N areszcie, gdy wstawano od stołu a nasz bchater 
miał już pożegnać towarzystwo i siąść na bryczkę, 
która zajechała przed ganek, pan January przystą- 
pił do niego i biorąc go pod rękę, rzekł: 

Tak mi przypadłeś ‘do serca, panie Pieka- 
rzewski, że cię nie puszczę, póki ze mną nie wypi- 
Jesz Jeszcze jednej butelki węgrzyna... 

Panie dobrodzieju... — chciał się wymawiać 
nasz bohater. 

Na nie się to jednak nie zdało. 

— Nie słucham żadnych panie dobrodzieja — 
powiedział mu stanowczo pan Papalik — parę kie- 
liszków nie zaszkodzi... a mam jeszcze z tobą po- 
mówić o rzeczach, o których panny słyszeć nie po- 
winny. 

-To mówiąc pociągnął go do swego gabinetu, posa. 
dził na krześle, sam siadł w fotelu i zaczął nalewać 
kieliszki z przygotowanej już zawczasu dobrze ople- 
śniałej butelki, 


«Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Przedmioty przeznaczone na wystawę powinny być | sterjalnego pod prezydeneją p. Rajewskiego; 
dostawione do bawarskiego Muzeum przemysłu w | kończeniw prac komisji ustawa 
Norymberdze w ciagu kwietnia r. 1885-g0, kosztem | wniesioną do rady państwa. 
wystawców. Miejsce na wystawie, oraz postumenty EEN adros telegr. donosi o rojekcie zaptowa- 
i witryny udzieione będą wystaweom bezpłatnie. | dzenia na kolejach żelaznych od Nowe b Roka dość 
Każdy wystawca otrzyma medal pamiątkowy od ważnej śmacwacji mającej na celu zśpobieżświę kra- 
miasta Norymbereji. Nagrody w metalach złotych kiła Bic dane Li sie kseśiokroć ta kole- 
i srebrnych, udzielane będą przez rząd królewsko- | jach padażrowia ej taa Ui mianowicie, 
bawarski, na mocy opinji biegłych. Po ukończeniu | aby kosziowacóńi E E Ean T towa: 
wystawy Muzeum przemysłowe zajmie się upakowa- | mó, UB” niżeż tvah eta A, Bis okay b P w 
nien: i powrotnem wyekspedjowaniem przedmiotów, GOLA Me niótwalych aAA i A PSD 
koszta wszelkie transportu ponoszą wystawcy. Na | -oei hi SA lawati i KORA, ył ue i- 
wystawie urządzony będzie osobno oddział historycz- PAA tak a a Waapa FRN Aa EENAA 
ny dla obznajmienia ze stopniowym rozwojem kunsz- roi RY YRAKKO Bray il aas w jego M 
tu jubilerskiego oraz przemysłem wykonywającym | kosztowności.lub pieniędzy. „Za. przechowanie po» 
roboty z kosztownych metali i bronzu. Przedmioty | piąrąć si będzie ea É. łata W tadje >n t 
w oddziale historycznym wystawione będą pod imio- | nią kwita wymagane będ 4 od pasażerów An wad 
nan włascicieli tychże. goekie Muzeum prze- gieytnacHJic, dotycząca ści: odóbiefódci po roz y 
mysłowe przyjmuje na siebie wszelkie koszta urza- | teniu których nrzez naczelni fi y 
dzenia oddziału historycznego, jak również przesyłki trenju śe o Roana czólnika stacji, „złożone ko 
przedmiotów i z powrotem, asekuracji takowych na zh wer AARE Śr: i 
sumę oszacowaną przez właścicieli oraz rozmieszeze- = W, sferach administracji kolei warszawsko-wie- 
nia i strzeżenia onych na wystawie. Przedmioty | deńskiej w krótkim czasie rozpatrywaną i ostate: 
rzeznaczone do oddziału historycznego winny być | cznie rozstrzygniętą ma być kwesja wyznaczenia 
nadesiane do Muzeum ma dzień 30-ty kwietnia r. | dla urzędników stałego funduszu na mieszkanie, 
1885-go. Na żądanie właścicieli przedmioty te mo- | który zastąpić ma gratyfikację roczną. 
gą być sprzedane na wystawie. Muzeum przyjmuje == Wskutek połączenia zarządów poczt i telegra- 
na siebie wysyłkę sprzedanych przedmiotów do | fów fachowe wiadomości z obu specjalności okazały 
miejsc wskazanych, koszta zaś ponosi właściciel 


WS. ; S i > się niezbędnemi dla urzędników zjednoczonego za” 
przedmiotów. W razie sprzedaży potrąca się 10 lą | rządu, osobliwie zaś dla naczelników podwładnych 
na korzyść Mnzevm. Bliższe objaśnienia mogą być 


doti: RAE 1480 zarządowi centralnemu instytucyj pocztowo-telegra- 
osiągnięte w komitecie rękodzielniczym warszaw- 


li I ( r fieznych. /W tym celu utworzoną zostala, jak dono= 
skim lub w Departamencie handlu i rękodzieł. Za | szą gazety rosyjskie, specjalna komisja, mająca 
pes, członek komitetu (podpisano) 4. Blumen- 


opracować pregram egzaminów z obu specjalności, 
jakim będą poddani rzeczeni urzędnicy. Program 
obejmie tylko praktyczną stronę przedmiotu, egza- 
min nie będzie więe uciążliwym nawet dla posuanię- 
tych w wieku urzędników. | 

= Telegrafy, istniejące przy cyskułach policyj- 
nych, mają być, jak się dowiadujemy, przyłączone 
do telegrafu rządowego; telegrafiści policyjni, do- 
tychczas nie opłacający składki emerytalnej, czyli 
t. zw. „wolnonajemni”, mają korzystać z praw i pre- 
rogatyw służących osobom pozostającym na służbie 
przy telegrafach rządowych. 


= Ogólna przestrzeń ulie, placów, skwerów i o- 
grodów w Warszawie, stanowiących własność miej- 
ską, z początkiem roku bieżącego wynosiła 727,124 
sążni kw.; z liczby tej przypada sąźni kw. na bruki 
zwyczajne 380,428'32, kostkowe (z norwegskiego 
granitu) 12,122:86, z porfirowego kamienia 2,628'60, 
na asfalt 97081, na bruk żelazny 8,967'12, na drogi 
zwirow 80, na chodniki granitowe 2,169*63, na asfal- 
towe 15,178'06, ma przejścią z granitowych. kostek 
2,169:10, na chodniki cemeniówe 99440, na drogi 
bite 25,527°39, na skwery i ogrody (włącznie z enen- 
tarzem powąskowskim) 107,444:20, a wreszcie na 
niezabrukowane ulice i place 168,428*16 sążni kw. 


= ( pracowni Towarzystwa lekarskiego war- 
lek, co następuje: 


- WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


= Działalność komisji do spraw żydowskich skon“ 
centrowaną jest dotąd, wedłng zapewnienia Now: 
wremja, na historycznem zbadaniu kwestji. Jeden 
z członków komisji Demidow ks. San Donato przy- 
gotowuje memorjał o historycznym przebiegu kwe- 
stji żydowskiej na zachodzie. Rzecz stanowić będzie 
dalszy ciąg wydanego w r.z. przez tegoż autora dzie- 
ła: „O żydach w Rosji”. 

== Opracowany przez ministerjum dóbr państwa 
projekt przepisów, określających prawa użytkowa- 
nia ze źródeł mineralayehi zostających w posiadaniu 
osób prywatnych, oraz obowiązki tych ostatnich, od- 
dany został w drodze prawodawczej do przejrzenia, 
któremu ma uiedz jeszcze w b. m. : 

== W Petersburgu rozpocznie wkrótce funkcjono- 
wać nowe towarzystwo wynalazców, którego zada- 
niew: będzie okazywanie materjalnej pomocy wyna- 
lazcom w przygotowywaniu przez nich rysunków, 
modeli, odby waniu doświadczeń itp. 

== Ustawę państwowego banku ziemskiego opra- 
cowuje obecnie specjalna komisja wyznaczona przez ; 
ministra finansów z pośród członków zarządu mini- ' szawskiego, czytamy w Kron. 


Życie warszawskie. 


Niewiem poco, naco i dlaczego, ale przez dzień 
cały od samego rana chodzą mi dziś po głowie zwrot- 
ki znanej piosenki: 

Jakoś mi tęskno, smutno i nudno, 
Na polach deszeż i mgły... 

Po prostu nwzięła się na mnie ta nuta. 

Nie słucham, 4 słyszę — żaden dźwięk o ucho mi 
nie uderza, a jednak gdzieś w głębi duszy śpiewa 
coś wciąż i Spiewa... 

Niema rady jak się coś podobnego Bóg wie zkąd 
przy plącze! 

I co chwila w słowa Zacharjasiewicza i monoton- 
ną melodję Moniuszki wraca uporczywie melancho- 
liczna skarga feljetonisty, którego niewyczerpanej 
werwis powiorzono jutrzejszą rubrykę „Życia mar- 
sza wskiego”. 

Zawieść? boleśnie — odmówić? trudno... 


a zwrotka kończy się dalekiem echem tragieznego 
warjaniu: 


Ja? n 
Ja stanowczo nie nie napiszę, 
Ach! nie pisze teź nowych monologów Gawalewicz 
i p. Wł. Szymanowski jak chodził, tak chodzi wciąż 
jeszcze w „czarnym frazu” i nie dawniej jak w sro- 
dgw Towarzystwie mizycznem wyrządził zgroma* 
dzeaiu prawdziwą niespodziankę... | 
Wciąż zawsze „one i my* bez końca 
Weiąż „one... gdach!.. i my“! 


Za mąż gdzieś wyszły gwiazdy, a sło 
$ Dzis siósy tylko trój BA? 

Jakie mianowicie? nie powiem, 

Natomiast posłuchajcie państwo, jakie to nieby- 
wals pod słońcem rzeczy nawet u nas się dzieją, 

Pewien obywatel syreniego grodu „wziął” i podał 
do gazet—na ostatnią stronnieę—iż pragnie się oże- 
nić... Zaznaczył on swoją stateczność 1 bezintereso- 
wność co do posagu, skromne wymagania na punkcie 
wdzięków i powabów poszukiwanej tą drogą (nie po- 
wiedziałem: temi manowcami) przyszłej dozgonnej to- 
warzyszki i—poprosił sz. „refiektantki” o zgłoszenie 
się między godziną taką a taką do... cukierni X., 
gdzie oglądać będą mogły siedzącego tam „poszuki- 
kiwacza” żony. à 

Oznaczonćgo dnia (nie powiedziałem: parę dni te- 
temu) o oznaczonej godzinie rozpoczęła się tedy 
akcja. 

Jak Warszawa Warszawą nie pamiętano takiej 
procesji do zakładu, gdzie przecieź ani „japońskich 
serwctek” nie ma, ani Switu nie prenumerują, ani 
wreszcie pudami cukierków do Łondynn nie wy- 
szłają... 

Dana za damą zaczęła pojawiać się w progu, za- 
trzymy wała się chwilę i, jak gdyby nic, rzneała drżą- 
cym glosem gapiącemu się na nią chłopakowi: „pro- 
szę o kawę!” | 

Po chwili zaroiła się cukiernia tłumem przedsta- 
więielek płci piąknej; wśród wzrastającego szmeru 
rozmów słychać bylo tylko coraz to gęściej podające: 
zewsząd nawoływania: i wą: 

— Prose o kawęl... Ciastek proszęt... Dwie or- 
sgady!... Kawa biała!.. Filiżanka czekolady! - 


Pisałem ja — pisz ty! 


Znasłe? Znamy! — 1... wolimy jsż „Hagarę ra 
puszezy”, bo wnet nam stają przed oczyma duszy | 


- 


po u- - 
ma być niezwłocznie | przedstawia jaskrawy dowód ile chęć dobra i 


„Pracownia ta, którą zwiedziliśmy w tych dniochj 
raca) 
dokonać może. Pracownia ta, mała wprawdzio E 
skromna, urządzoną jest odpowiednio najnowszym 
zdobyczom bjologji eksperymentalnej, zaopatrzona 
w dobre mikroskopy, w przyrządy do fizjologii do: 
świadczalnej służące, w wielki wybór naczyń; ga7% 
wodociąg dobrze są przeprowadzone i w ogólno ci 
komfort stosunkowo wielki. Dla tego wdzięczność 
należy się komitetowi pracowniczemu, a przede” 
wszystkiem prof. Hoyerowi i drowi Mayzlowi, „oraz 
prezesowi Orłowskiemu, którzy nie mało trudów 07 
koło sprawy tej podjęli i potrafili skompletować la- 
boratorjum, nie ustępujące przeciętnym europejskim 
pracownióm bjologicznym, w tak krótkim cz 
Jakkolwiek jeszeze niejednego brakuje w pracowni 
(zwłaszcza przyrządów do poszukiwań higienie 
nych), komitet pracowniany daleki jest jeszcze 05 
przejścia w stan spoczynku i krząta się ustawicznie. 


m= Dr Józef Garbowski mianowany został lekar 
rzem domowym szpitala Dziesiątka Jezus. 


= W dniu wczorajszym na posiedzeniu wydziału 
pożyczkowego w Towarzystwie dobroczynności Wit" 
kszością głosów wybrani zostali, na przewodnieząće, 
go: pp. Henryk Kronenberg, na jego zastępcę Jór 
Werner na sekretarza Apolinary, Burchard, na KA” 
sjeęra Roman Holizer, na kontrolera Franciszek * 
biński. Wszyscy członkowie wydziału powołani W 
r. z. utrzymani zostali na dotychczasowem stanow 
słu: Jako nowy wydziałowy przybył p. W ładysław 
Czarnowski. 


= Ze wspomnień... D 
Sławny rzeźbiarz, z czasów Stanisław! A ugustł 
Franciszek Piuek, który dotąd nie miał (xdnego PY z 
miątkowego kamienia, ani nagrobka, w 90-letni u 
rocznicę swojej śmierci, . doczeka się takiej PP 
miątki, 
Będzie to rodzaj sarkofagu ściennego, który, ma 
być umieszczony w jednym z tutejszych kośće* | 1 
łów, y ji 
Pracę tę wykonał bezinteresownie p. Bolesław 
Syrewicz, ; 
Nadmienić tu trzeba, że głośny w swoim czasić 
Piuck, sprowadzony równocześnie z Baeciar 
przez Stanislawa Augusta, mieszkał w Warszawie 
lat 30, w którym to okresie, pracując dla dobra satt- 
ki krajowej, wykonał wiele cennych dzieł, a między s 


"© ZN 


Piuck był ulubieńcem króla, kosztem którego 


innemi statuę Sobieskiego w Łazienkach, s k 
budowaną zostala w zamku królewskim pracowih |  & 
rzeźbiarska, ta w której obecnie wykończa się 5 | 
mień pamiątkowy. . 13 
Sławny rzeżyiavz, pochowany na cmentarzu Pi a 
wązkowskim, pozostawił nieliczną rodzinę, z 
dziś żyje tylko jedna wnuczka mieszkająca Ww War b 
szawie. ò 
= (Qżujność niemiecka. 3 
W Berl. Börs, Cour. wystąpił pewien kapitalist y 
z projektem, iżby jakie towarzystwo niemieckie AAEN 
RA OWEN EIN TEASEE OA TRER n 
— Zaraz! zaraz! e k 
Chłopaki zaczynali tracić glowe, biagająe 9d j u 
dnego stolika do drugiego, depcząc po sukniach,9 | 
lając parasole. w 
Stoliki były oblcżone. 
Z-wyjątkiem jednego tylko... AEO 
Zasiadł przed nim poważnie, tyłem do gwara) f! 
obrócony s*i, mąż pokaźnej tuszy; roz postara f, 
zetą zasłonił się szczelnie, od czasu do czasu dr” | U 
machnął ręką, łyżeczką obrócił w szklance raži = 
gi, zresztą nieruchomy jak sfinks—trwał... 0027 4 
ście na stanowisku. wstal 
Rzecz prosta, iż natychmiast wśród pań pow” by 
mniemanie, żę to chyba nikt inny—tylko „on”!. „gą BI 
On—wątpliwości nie ma, ale pytanie tylko ja% i j 
się tu przyjrzeć? 1a kil be 
I rozpoczął się drugi akt tego bezpłatnego dezy i 
ku wtajemniczonych widowiska. e | © 
Jedna z dam wstała i pod pozorem sięgnięć* je |  % 
leżącą na stoliku gazetę, zajrzała w oczy sfi adła ù 
Gdyby nie puder—zaręczylibyśmy że zbl prok w 
jednak pewno, że zachwiała się, cofnęła 0 
wstecz i—po chwili znikła, gó | w 
Druga, wstąpiwszy w jej ślady, krzyknęła 7 
lekko. j 4 
Trzecia udała, że nie o to jej chodziło, 2a, o 
| jednak już i jej w cukierni nie było. po "4 
Wszystkie odbyły ten sam manewr... Sfinks Pi 
szał się za każdym razem—spojrzał — — = 
Puach!... £ pi 


Nie—nie mówcie mi państwo, że: 
Nie się nie stało a pisać trzeba, 
| gdy się bylo świadkiem takiej okropności! 
| Szanowny obywatel syreniego grodu—1A0 
nigdy iuo ożenku nie marzący—był powel 
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i oki wywózkę śmieci w większych miastach 

estwa. i semobosrg gadosti oT „PZWYŚ of 
Jest to z(aniem jego, niezaprzeczone źródło do- 
chodu, ponieważ przedsiębierstwo. takie daje mo- 
żność założenia fabryk pudrety, którą Europę całą 
możnaby zasilać... 


== Bazar. 

Komitet bazarowy pod przewodnictwem hr. W. 
alewskiego rszpoczął swoją pracę. 

Bazar odbędzie się jak zwykle pomiędzy 17-ym a 
_ 20-ym grudnia w sali resursy obywatelskiej, 

__ Słyszeliśmy o projekcie zaprowadzenia światła 
elektrycznego. 

„ Ma być też podobno okazywany mikrofon. 


= Widoki Brudna. 

Jeden z fotografów zdjął widoki wczorajszej uro- 
Czystości poświęcenia cmentarza w Brudnie. 

Przybyło też na miejsce kilku ilustratorów pism 
tygodniowych. 

W istocie widok tłumów ugrupowanych na wzgó- 
Tzu przyozdobionem krzyżem, jakniemniej wzjazd 
JE. księdza arcybiskupa oraz oczekująca procesja 
przedstawiały obraz nader zajmujący i malowni- 
czy... 


+ 


, = Sukcesje angielskie. 

Dla dogodności czytelników i czytelniczek spro: 
wadzihśmy dodatek do London Gazette obejmujący 
listę spadków, otwartych w Anglji od dnia l-go 
września r. z. i wakujących, 

"Jest to urzędowy dokument, sporządzony przez 
sąd najwyższy, zatwierdzony przez urząd kontroli 
Państwowej. 

_ Na liście pomienionej znajdujemy kilka tylko na- 
 Zwisk, które są lub zdają się być polskiemi, a mia- 
Lowicie: 

Frabina Bryczanska (sic); 

-Cohen Bernard (vide Gompertz); 

„Nowosielski (vide Grant) spadek otwarty w roku 

199-ym (Data ostatniej tranzakcji z dnia 3-g0 ma- 

roku 1622-g0), wreszcie 

Lewinsohn. 


= Przerwy w komunikacji. 

PAU dniu wczorajszym na przestrzeni od Nowego 
Jazdn do ulicy Aleksandrowskiej na Pradze kilka 
tazy w ciągu dnia komunikacja ulegała długim 
- Drzeęryom. 

ł 0 godzinie 1-ej po południu kilka wozów ciężko 
towanych przewróciło się na moście i całkowicie 
` łatamowało drogę. 

Na Pradze dziesięć wagonów tramwajowych wy- 
*kiwało bezczynnie, na Zjeździe zaś cztery. 
„ Przy ulicy Aleksandrowskiej dwa konie złamały 
Ogi, ną moście jeden padając zwichnął krzyż... 

b Pojedyńczych wypadków upadania koni niepodo- 

Ma policzyć, ślizgały się one na obmarzniętym bruku, 
Potykaly i padały co chwila. 

ą to miłe początki zimy!,.. 


si ma fizjonomję Żołkowskiego w „Naszych 
k Ìserdecznicjszych ”, przyznacie państwo, że zwabić 
41 sobie pieć piękną potrafi, chyba... matrymonjal- 
“Ym anonsem w dzienniku. 

k pKawap udał się najzupełniej i wart zanotowania 

pionikach naszego Życia... 

dówyyny 174 mi, że wzięły w nim udział „demimon- 
Ejże! 


tg emimondówek” zresztą nie ma od czasn—bar- 


Wał a edawnego—jak znany nasz finansista zacpinjo- 
Spojrząwszy bystro na dwie wskazane sobie, mi» 
* przechodzące, damy: 
być pa lboż pan nie wiesz? to mi się zdaje powinny 
się ksz kobietki z revue des deux mondes, jak to 
„AN 


poetue des deux mondes?!... ależ to weale nie tak 


M wione trafności, jakby się zdawać mogło! 
własno to nawet lepsze niż ów papa odkradający 


° dzieci od mamy, by dowieść, że monsieur, 
e et bébé stanowią jedną rodzinę, 
Arie!” woli oczywiście raczej łóżyć na utrzymanie 
ość w ż mamie dawać utrzymanie. Prosta oszczę- 
Ale = przesyłce pocztowej... Rzecz jasna 
obie ał aie ją n tem nic nie wiem i w ogóle dałem 
„a Niepodot: Że dziś nic nie napiszę. 
hapjasiewinn znów nieznośny Moniuszko z Za- 
wynają: czem do współki prześladować mnie za- 
i oT nie nie widz A * 
Né » Świata ni ludzi, 
p kz wię mnie dwóch Dns 
za gi, prawdy! niczem w porównaniu forte- 
za è 
R isę cacy i katarynka przed oknem... 
a a pan marudzi! 
= brze, dobrze już kończę. 
Na dworze śnieg i mróz! 
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= Podrzutek. 


Rzadkie są fakty, aby biedne dzieci bez nazwy, 
wychowywane u Dzieciątka Jezus znalazły później 
rodzieów. 

Zwykle matka takich dzieci, raz zdecydowawszy 
się na podrzucenie niemowlęcia, więcej się nie do- 

| 
| 
l 


wiaduje o jego łosie... 

Wyjątkowe przeto szczęście spotkało 13-letniego 
terminatora szewekiego Józia, po którego do war- 
sztatu majstra na Browarnej, zgłosili się w dniu o- 
nagdajszym oboje rodzice. 

Chłopiee, jako niemowlę, był podrzucony przez a- 
kuszerkę, która za pewną opłatę ukryła bańbę bie- 
duej nauczycielki. 

Zbiegiem lat los tak zrządził, iż uwodziciel znów 
się zeszedł ze. swoją ofiarą i nareszcie ją zaślubił. 

Teraz najgorętszem życzeniem matki było odszu- 
kanie dzięcka, 0 którem nie miałą żadnej wiado- 
mości. 

Dzięki staraniom wyszukano ową akńszerkę, a 
w szpitalu Dzieciątka Jezus przedstawiwszy. wszys- 
tkie dane okoliczności dotarto do źródła. 

Rodzice przygarnęli chłopca natychmiast. 

Dla uniknięcia bądźcobądź skandalicznego proce- 
su pan „*, zobowiązał się na rzecz podrzutków zło- 
żyć pewną sumę, a odszukany chłopiec będzie ado- 
ptowany jako przybrane dziecko... 


= Qbłąkany. 

„W dniu wczorajszym na Nowowielkiej ukazał się 
w biały dzień podczas mrozu niemłędy juź mężczy: 
zna literalnie w stroju... adamowym, 

Szedł on szybko roztrącając przechodniów, lecz tuż 
za nim podążała pogoń. 

"Trzej ludzie dopędziwszy nagiego, musieli z nim 
stoczyć istną walkę i obezwładnicnego po okryciu fu- 
trem przyprowadzono do mieszkania. 

Jest to niejaki W., który dopiero zeszłej nocy 0b- 
jawiać począł anormalny stan umysłu. 

Właśnie przygotowano mu kąpiel i W. sam na 
chwilę zostawiony w pokoju, wyskoczył z wanny i 
wybiegł na ulicę. 

Po takiej przechądzce nieszczęśliwemu grozi nie- 
bezpieczeństwo. 


= Zuchwała kradzież, 

W dniu wczorajszym w biały dzień trzech wyrostków roz- 
biło szybę wystawową w oknie sklepu N. na Granicznej, 

Mali złodzieje w ciągu jednej chwili unieśli sporą ilość ró- 
żnych towarów. galanteryjnych wartości kilkadziesiąt rs. 

Służba sklepowa wybiegła, ale złodzieje pomimo ruchu u=- 
licznego zdołali bezkarnie umknąć. 


= Kradzieże. 

Nocy wczorajszej okradziono spiżarnię przy bufecie na sta- 
cji Praga terespolska. 

Złódzieje unieśli z sobą 6 pudów słoniny, 10 pudów kielba- 
sy i 4 pudy mięsa wołowego, 

Również znaczna kradzież została spełnioną na Pradze 
pod prem 415, gdzie z fabryki zabrano kilkanaście pudów 
miedzi. 

Na Trębackiej pod nrem 9-ym z mieszkania K. zabrano 
w biały dzień różne przedmioty wartości około 200 rs, 

Wreszcie na Żabiej praczka Antonina B., skradła pani P. 
bieliznę wartości przeszło 100 rs. i z łupem tym zemknęła 
bez wieści. 


= Zniknięcie. 

Przed trzęmą dniami wyszła z domu Joanna K., żona ofi- 
cjalisty Parze i więcej nie powróciła, 

Zarządzóne przez męża i rodzinę poszukiwania niedoprowa- 
dziły do żadnego rezultatu. 

Ponieważ u K. dostrzeżono od pewnego czasn zboczenie umy- 
słowe, zachodzi obawa, czy sobie życia nie odebrała! 

mran MIE TOY CZEK 


== Statystyka zbiorów. 

W r. b. według źródeł urzędowych zebrano w en- 
bernji Jomżyńskiej siana 5,473, (94 pudów, czyii w 
SA z rokiem zeszłym więcej o 1,083,542 

ludów. 

j W r. 1883/4-vm wywieziono W tejże gnbernji ozi- 
miny.191,7C8 czetw., zboża jarego 189,206, ziemnia- 
ków. 315,857, zebrano zaś oziminy 1,104,143 ezetw., 
jarego 949,228, ziemniaków 1,921,700, czyli więcej 
niż wr. z. ożiminy 298,892 czetw., zboża jarego 933, 
ziemniaków. 854,640. 

„Średnie ceny w całej gubernji łomżyńskiej są na- 
stępujące: czetwert pszenicy 12 rs, 36 kop., żyta 7 
rs. 88'/, kop., jęezmienią 6 rs. 93//, kop., owsa 6 re. 
67—8 kop., prosa 9 rs. 85 kop, grochu 9 rs. 66%, 
kop., gryki 7 rs. 28 kop, ziemniaków 2 re. 411/, 
kop., przedsiana 521, kop., słomy 28 kop. 


= Postępy pszczelnietwa. 

Dzięki zabiegliwości członka Towarzystwa pszczel. 
niczego warszawskiego ks. Ambrózewicza, pszozel- 
nietwo w Łomży od lat kilku pemyślnie zaczyna się 
rozwijać. BR ; 

Ks. A. urządził u siebie wzorową pasieke, skła- 
dającą się z Kilkudziesięciu ulów przyczem z całem 
zamiłowaniem udziela rad i wskazówek miejsco 
wym rolnikom, przgnącym obezvać się z tą wdzięcz- 

a-dotychezas w iemżyńskiem zupełnie zaniedba- 
ną gałęzią gospodarstwa, 


+ Wspomnienie ertne. f 
W Grodnie zmarł w tych dniach młođy^prawnik 
Jan Bolesław Wodziński. 

- Zgon ten okrył żałobą kolegów ceniących wysokc 
przedwcześnie zmarłego. 

Cały komplet sądu, nie wyłączając dygnitarjatu. 
szedł za jego trumną. 

= Z Mińska. 

Z Mińska litewskiego donoszą nam co następuje: 

„Ubiegłej niedzieli odbył się tutaj koncert xma- 
torski a następnie wieczór tańcujący na rzecz towa 
rzystwa dobroczynności. 

Osób zebrało się górą 300, nawet z dalszych oko 
lic pośpieszyli niektórzy dla rzucenia grosza swoje- 
go ubogim, czy też właściwie... dla skorzystania 
z pretekstu do zabawy. 

Tańce jednak nie szły zbyt ochoczo z braku... tan- 
cerzy, 

Pod tym względem miasto nasze do uboższych 
należy: kilku adwokatów i inżenierów—to cała mło- 
dzież nasza, reszta zaś na święta lub wakacje tylke 
zagląda do rodzinnego kątka. 

Zabawa przyniosła jednak przeszło 600 rs. czy- 
stego dochodu, rezultat więc świetny. 

W koncercie brali udział: panie Czarnocka i Man- 
draże, pp. Kiersnowski i Błarzewicz. 

Śpiew ostatniego przyjęty był nader sympatycznie 
i wywołał huczne oklaski.” 

== Pożar. 
W dniu 15-ym b. m. we wsi Słupna w powiecie włosz= 
czowskim, wybuehł pożar, który szerząc się szybko, zniszczył 


40 domów mieszkalnych i kilkanaście różnych zabudowań go- . 


spodarskich. 1 
Oprócz szkód w spalonych budynkach, właściciele ponieśli 
dotkliwe straty w spalonych zbożach i inwentarzach. 
Ogółem straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy rs. 
Pożar wynikł z nieostrożnego obchodzenia się z ogniem. 


+ Ś. p. Jan Wernicki, b. obywatel m. Warszawy, pt. 
długiej chorobie, opatrzony Św. sakramentami, przeniósł się do 
wieczności dnia 20-go listopada 1884 r., w wieku lat 49. 
Pozostali krewni zapraszają znajomych i przyjaciół na żało* 
bne nabożeństwo odbyć się mające w kościele katedralnym 
św. Jana dnia 22-go b. m. to jest w sobotę, o godzinie £2-ej 
zrana, a następnie na wyprowadzenie zwłok zaraz po odby- 
tem nabożeństwie na cmentarz powązkowski. —3121— 

+ Ś. p. Berta Walerja Łukaszewicz, w dniu 19-ym 1i- 
stopada r. b. po ciężkiej chorobie zmarła. Nabożeństwo żało= 
bne odbędzie się w kościele kątedralnym św. Jana o godzi: 
nie £0-ej zrana, a wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła, o 
godzinie 8-ej po południu, na cementerz powązkowski. —3718 

+ W dniu 21-ym listopadą r. b., to jest w-piątek, w ko- 
ściele św. Józefa Oblubieńca (po-karmelickim) obok skweru, 
o godzinie fł-ej zrana, odbędzie się nabożeństwo żałobne za 
duszę $, p. Julji z Janiszowskich Andrychewicz, na które 
pozostałe dzieci zapraszają krewnych i przyjaciół. 2—387/14 

+ W dniu 22-im listopada r. b., to jest w sobotę, jako 
w dzień imienin $. p. Occylii z Wołłowiezów Jelskiej, od- 
prawione będzie nabożeństwo żałobne o godzinie 9 i póź ra- 
no w kościeie św, Krzyża, —3147— 


TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”, 


Berlin 20-go listopada, 

Cesarz Wilhelm otworzył dzisiaj parlament nie. 
miecki mową tronową, w której złożył zapewnienia, 
że pokój jest zabezpieczony. Mowa podnosi z naci. 
skiem doniosłość zjazdu monarchów w Skierniewi 
cach. Reforma podatku cukrowego utrudniona jest 
złym stanem odnośnej gałęzi przemysłu i rolnictwa. 
Mowa sprawiła jaknajlepsze wrażenie, 

Bond un 20-g0 listopada. 

W śledztwie przeciw oskarżonemu o zbrodnię starn 
ekspedytorowi Freemans Journal, Alienówi, przed- 
stawione zostały sądowi papiery oskarżonego, odkry: 
wające całą organizację związku Fenian. Związek 
posiada prezydenta i wiceprezydenta, tudzięż ofice- 
rów, zwanych „centrami”. Broń nazywa się w ich 
słowniku „artykułem”. Oficerowie mają prawo ża- 
dania na potrzeby związku po jednym penny na mie- 
siąc od członków. Mają oni dalej obowiązek odwie. 
dzanią raz w miesiącu każdego członka, posiadają- 
cego broń, dla przekonania się, czy takowa jest w 
porządku. Nie wolno nikomu zdradzać miejsca scha- 
dzek ani nazwisk uczestników. Sumy naznaczone 
cyfrą „M” przeznaczone są ną zakupno broni, sum; 
z cyfrą „O” na inne cele. 

Eielgrad 20 go listopada, 

Z Niszu donoszą o wzmaganiu się zaburzeń w na- 
leżącej do terytorjum albańskiego Starej Serbi; 


U 


SEA 


Ogniwem rozruchów jest okręg Velest. We wsi Pa- 


prasiszte, zamieszkałej przez chrześcian, dopuścili się 
albańczycy straszliwych okrucieństw. Bogatego wło- 
ścianina, nazwiskiem Lapatar, żywcem rzucono w o0- 
gień. Napastnicy zgwałcili ośmnaście kobiet, a mło- 
de dziewczęta uprowadzili ze sobą. Jeszcze srożej 
gospodarowała banda we wsi Oraszja, gdzie 14 mie- 
szkańców zabito, a około 40 domów spalono. Ban- 
da składała się ze 180 ludzi. Wysłano wojska tu- 
reckie celem ścigania albańczyków. 

Cetynja 20-go listopada. 

Przesiedlenie zbiegów hercegowińskich z pograni- 
cza w głąb kraju do okręgu Dulcygna odbywa się 
zenergją i porządkiem. Przesiedlono już przeszło 
400 zbiegów, między nimi naczelników ostatniego 
powstania Stefana Kowaczewicza i Tungusa. Inny 
oddział otrzymał mieszkania w Podgórzycy, gdzie 
osiadł wojewoda Petko Wukałowicz. W okolicach 
Niksiczu pozostało już bardzo niewiele hercegowiń- 
ców. Prośba ich, aby ich kosztem rządu czarnogór- 
skiego odstawiono do Rosji, nie odniosła skutku. 

Hi air 20-go listopada. 

Lord Wolseley zamierza układać się z naczelnika- 
mi plemion sudańskich celem przywrócenia tamże 
rządów autonomicznych. 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Ferlin 20-go listopada, godzina 6 m. 10 po po- 
południu. 

Usposobienie nieco mocniejsze, szczególniej dla 
wartości rosyjskich — co znów może niekorzystnie 
wpłynęło na ruch i dążność na innych polach dzia- 
łalności giełdowej. W ogóle jednak ożywienie dosyć 
silne. Wartości spekulacyjne dobrze się trzymały. 
Kurs akcyj kredytowych nie zmieniony; udziały dy- 
skontowe nieco wyżej. Bankowe dosyć mocno. War- 
tości kolejowe słabiej nieco, choć przy niewielkich 
różnicach kursowych. Górnicze słabo. Rynek rent 
obcych dobrze usposobiony. Pomiędzy niemi jedno 
z najpierwszych miejsc zajmowały rosyjskie. Ruble 
również nieco wyżej. Żyto w obu terminach prawie 
bez zmiany. 

Berlin 20-go listopada, godz. 5m. 5 po pełudniu 
(notowanie urzędowe giełdy). 


Bilety banku rosyjsk. w tranz. natych. 209.70 
Weksle na Warszawę .. . . . . . 209.10 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 28.60 
Weksle na Petersburg długoterminowa 2650 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę. 20950 
Wschodnia pożyczka ll-ej emisji , , ¿7 €1.70 
Akcje kredytowe 6 „070 707070160 6 491 — 
Listy zastawne serja I-Sza . « « « «| 62.80 
Weksle na Loadyn krótkoter. . . « „ 20.42 

A „ długoterminowe, , 20 245 
Żyto z dostawą na jesień. . . . . «| 13825 
Żytonąa WIAD « © « 6. e © © ooo 140.75 


Feiersburg 20go listopada, godz. 7 min. 5 
wieczorem. 


Weksle na Londyn , . e « « © s. 247764 

Pożyczka premjowa I-ej emisji .. 2205, 
k s Hej emisji „. 2073, 

Półimperjały o « o,e « « © o « 7.99 


Sprawdziły się przewidywania wielu. Ruch zniżko- 
wy paru dui ostatnich, jak się okazało, miał za przy- 
czynę realizację chwilową, po której załatwieniu oży - 
wił się znowu pokup i kursa weszły znów na perjod 
zwyżkowy. Rubie w tranzakcjach kasowych podnio- 
sły się o 10, w końcomiesięcznych o 25 fenigów. Gdy 
więc szacowania wczorajsze nawet najlepsze zaledwie 
209.25 sięgały, jest to prawdziwą niespodzianką. 
Zmiana ta jednak nie równa Kursów naszych z berliń- 
skiemi. Zostajemy. bezustannie niżej wohec niezmie- 
niających się na lepsze warunków miejscowych nie 
możemy spodziewać się wzmocnienia usposobienia. 
Kursa dnia wczorajszego były: 209.69, 209.25, 491, 
138, 140,75. J. WŁ, 


Gdańsk 19-go listopada 1884-go roku. 


Pszenica cena najwyższa . . . . 742 
r jpa . 6.35 
a pł wieża 6.59 
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Jęczmień browarny . © . . < . 465 


CENY ZBOŻA 


dnia 20-go listopada 1884 r. na stacji „Praga* drogi żeln- 
znej warszawsko terespolskiej. 

Pszenica: wyborowa 103—107, średnia 96—100, ordyna- 
ryjna 90—95. 
Żyto: wyborowe 85—86!/,, średnie 82 — 85, ordynaryjne 
Jęczmień: wyborowy nowy 90—95, kredni ———, ordy 
naryjny —. 
e wyborowy 93 — 96, średni 84 — 90, ordynaryjny 


Gryka 79 — 86. Groch 93 — 103. Kaszą jaglana 
wyborowa 115—128, średnia — — —, ordynaryj na — — — 


B. Werner et Comp. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
ma placu Witkowskiego d. 20 -go listopada r. 1884, 


Pszenicy dostawiono około 900 korcy rozmaitych 
gatunków. : 

Płacono za wyborową nie wyżej 6.60, jakkolwiek 
tej było niewiele. 

Średnia 6 rs., 6.15, 6.30 osiągnęła. 

Znaczna stosunkowo ilość nie została sprzedaną. Ce- 
ny w porównaniu do zagranicznych są jeszcze zawy- 
sokie. 

Żyta więcej jeszcze na sprzedaż wystawiono—ogó- 
łem 1,500 korcy. 

Płacono z fur wyborowe po 5.15 i 5.20. 

Partję na kolei po 5.20 też kupiono, co po potrące- 
nin kosztu odstawy wynosi 5.05. i 

Średnie 4.90, 5.05, 5.10. 

Wadliwe 4.80—4.85. 

Partję jęczmienia małą po 4.50 sprzedano. 

Również mała partja grochu po 5.70 kupioną zo- 
stała. 

Owsa, siana i słomy ilości tak małe, żė o cenach 
stanowić nie mogą. . WŁ 


Sprawozdanie z handlu olejami. 


hack e rynku nie wielkim viegła zmianom. 
sposobienie panuje ciągle bardzo moene, przy małych za- 
pasach towaru do dyspozycji wobec wyczerpania produkcji przez 
zakupy uprzednio poczynione—w szczególności dla rynków Ce- 
sarstwa. 

W ciągu tygodnia sprawozdawczego sprzedano kilka wię- 
kszych partyj oleju rzepakowego po 5.20 do 5.80 a nawet 
5.40 za pnd. k 

Po tej ostatniej cenie kupiono dwa wagony na potrzebę miej- 
scową z dostawą późniejszą, reszta zakupu przeznaczona do 
Cesarstwa, zkąd zapotrzebowania nieustają. 

Słyszeliśmy, iż w ciągu ostatnich dwu tygodni wysłano do 
Cesarstwa 11 wagonów na pokrycie tychże zapotrzebowań. 

Makuchy rzepakowe są poszukiwane i płacona 85—95 kop. 
za pud. 

Oleju lnianego w ostatnich chwilach znaczne ilości dowie- 
ziono Ceny są przeto. nieco niższe, choć olej . rygski wyboro- 
wy jest niezmiennie płacony 5.90 do 6 rs za | ) 

Również olej z fabryki ekstrakcey'nej tejże dosięga ceny. 

Towar co do gatunku nieco niższy—z innych okolie dowo- 
żony 5.4) do 5.50 za pud. Wyżej płacić nie chcą. 

Makuchy lniane mocno. Są one bardzo poszukiwane w da- 
nej chwili, ilości ofiarowane dosyć chętnych znajdują na- 
bywców. k 

Ruch w handlu temiż makuchami lnianemi w ostatnich 
dniach dosyć mocny. Kupują na wywóz, a cena dochodzi do 
1.10 za pud. J. Wł 


Sprawozdanie z handlu skórami. 


Przy obfńtym dowozie bydła stepowego na targ praski — 
wynoszącym blisko 1,800 sztuk i przy pokupie ze strony rze- 
żników warszawskich, również znacznym 1.472 sztuk sprze- 
daż skór na oko na żywem bydlęciu na rynku praskim szła 
żwawo. Kupowano chętnie i ceny pozostały na tymże samym 
poziomie co w tygodniu poprzednim, — | 

Płacono rs. 9—18.50 za sztukę. Wyjątkowo piękne sztuki 
były rozumie się płacone nieco wyżej. 

W handlu na wagę nieco moeniej stosunkowo. 

Za funt skóry nieoczyszczonej z rogami płacono w sztukach 
lekkich 60 do 65-funtowych 15 kop., €5 do 70-funtowych 16 
kop., w 70 do 75-funtowych 17 kop. za funt, skóry grubsze 
wa po 75—80 i 85 funtów kupawano po 18 i 18'/, kop. 
za funt. 

Skóry oczyszczone bez rogów o 1 kop. na funcie drożej, 

Skórki cielęce prowinejonalne miały dość znaczny nokup. 
W niewielkich partjach sprzedano razem w ciągu tygodnia 
minionego około 12,000 sztuk. 

Cen wyższych nad 21 do 2150 za pud nie płacono. 

Skórki cielęce warszawskie ciągle w jednej cenie. Za parę 
2 rs. do 3.60 osiągano. J. WŁ 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


— Zapytującym.—Chleb zdrowia wypieka piekar- 
nia p. A. Łapińskiego. 

— Panu Maks, D. Ch...z.—Już poprawione. Dzię- 
kujemy za zwrócenie uwagi. 

— Mwrillowi,—Co za podpis? A jaka ortografja?! 

— Prenumeratorowi z lamki,—Kremer, Libelt i 
Cieszkowski nie pisali dzieł swoich na poczekaniu i 


Żyła cata I BSE X) wie voyi zmuszeni | mokrych jeszcze rękopismów dawźć | osoby. 
— ei ae Werziciki zaa Warszaw skiego= Flac 1 catialny ir. 4«ic(uówy bje — 
Redaktor Wacia ekr 


w tzymanowški—£ 


etarz kećakcji Tadeusz Czarels 


O8ŁOAELIO liewtypcw=Bapmasa Ə (21) Honópu 1866 zj 
i— Wydawca tusiaw Gebethner. 


do druku. To trzeba przedewszystkiem uwzględnić - 
sz. panie. `. z SU, 7 eaey 

— Panu 8. K.—Pomytkę co dò rodziców Redlicha 
sprostowaliśmy niezwłocznie. Szczegół, iż dr Redlich 
wraz z rodziną Mamrothów popierali materjalnie 1 mo* 
ralnie bł. p. Henryka Redlicha, nie był nam wiadomy. 

— Pari W, M. z Bednarskiej, — W tramwajach 
krytych ławki są przeznaczone na trzy osoby i umie- 
szczanie czwartej jest wzbronione, 

— Panu A. B.— Prosimy o cierpliwość. 
prac nadesłanych zakwalifikowana do druku. 
Pani F. L,—Lekarz, o którego sz. pani zapytu* 
je, bawi zagranicą. 

— Panu Juljanowi Z. i panu R. G.—0 smutnem 
położeniu tych młodych pracowników pisać będziemy 
wkrótce. 

— Panu H. S., felczerowi,„—Artykuł będzie nieza- 
długo. 

— Panu L. Z.—Artykuły tego rodzaju należą do 
rubryki reklam płatnych. 

— Janowi z Warszawy.—Rzeczy w tym guście na" 
dają się tylko do pism humorystycznych. 

— Pani Henryce L.—Biuro pedagogiczne Dąbrow* 
skiej Krakowskie-Przedmieście nr 7, Diuro nauczy* 
cielskie Anny Damerau Krakowskie-Przedmieście rf 
36, kantor nauczycieli i bon Załęgkiej Niecała nr 4% 
biuro nauczycielskie Łuczyńskiego Trębacka nr 1 itp. 

— Pani L. F.— Najlepszem świadectwem zasług 
ś. p. Leokadji Koleszczyńskiej, nauczycielki, której 
wspomnienie pośmiertne podaliśmy w nize 317b, że8t 
to, iż z różnych stron kraju odbieramy ciągle artykuły 
pamięci jej poświęcone. Nieszczęście chciało, że z po, 
między tych artykułów najpierwszy nadszsdł i zosta 
umieszczony ten, w którym imię zmarłej było podane! 
błędnie „ludwika” zamiast „Leokadja”. 


Jedna Z 


— Wszechśu tata nr 46 wyszedł z druku 1 
zawiera: analogja zjawisk meteorologicznych i kos- 
micznych z elektrycznemi, przez Œ. Planté, dr A. Ho”, 
łowiński. — W kwestji życia skrzelowego u płazów 
(Amphibia), przez M. Kowalewskiego. — Ostatni rok 
podróży po Ekwadorze, przez Jana Sztolemana (0148. 
dalszy)—Kronika naukowa. — Kalendarzyk bjogra 
fiezny.— Ogłoszenia. (1362) 


— Niwy 238 zeszyt wyszedł z druku i obejmu- 
je: 1) Wychowanie publiczne we Francji pod rząda* 
mi trzeciej rzeczypospolitej, I!I. Szkoły wyższe 
skreślił K. Waliszewski. —2) Henryk Heine. Portret 
literacki przez T. J. Choińskiego (ciąg daiszy),—3 

Artele w Rosji, skreślił Ignacy Świętochowski (cią8- 
dalszy).„—5) Sprawy bieżące, X, napisał Chorąży. ~“ 
5) Za pół miesiąca. Przegląd polityczny, I, przeź 
(Ch). —6) Ruch naukowo-literacki: 12) Piotra-Jaksy 
Bykowskiego.—„Pamiętniki włóczęgi” serja now% 
przez T. Ch. 13) Czesława Jankowskiego— „Arabe” 
ski Warszawy” przez T. Ch. — 7) Kwestjonarjus% 
Ludwika hr. Krasińskiego. — 8) List do redakc)h 
przez K. Waliszewskiego, (1371) 


- Rugkład jazdy na drogach żelaznych. 


POGAI Ą GI _Odehodzą | Przych 


godziny i minut 


Warszawsito-Wiedeńska: 
Pośpieszny 3 klasy . . . <.. .|Cl-rano | 950 wie 
Osobowy 3'klasy .-. 4). 0 *- jiOrano | 5/55 pop 


Qsobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa | 6/50 wiecz. |10j10 rano 


Powyższe pociągi łączą się z drogą 


ra 
Kurjerski 2 KAET se o dysl G|15 wiecz. | 6|15 rano 


W arszawsko-Bydgoska: 


Kurjerski 2 klasy „,. . . « «1 3|15 po poł.| 2135 po pot 
Osobowy 3 klasy  „.:.. « « «2 * 7 tapo 10135 wiecź 
Qrobowo-miejstowy 3 kl. do Kutna | 4/40 po poł.| $/25 rand 
Warszawsko-Terespolska: | | a 
Pocztowy 3 klasy .. . . « „(350 po poł.| 1149 P9 
Osobowy 3 klasy ... „ « . . : hrofio rana 18 wie 
Qsobowo-towarowy 3 klasy. , , . l10/—wiecz. | g|1378% 
W .arszawsko-Petersburska: 
Rurjerski 2 klasy .. .... . .|t0|I8 rano 743 wiest 
Osobowy 3 klasy .... e e e e „| 6/48 wiecz. 38 rano 
Pocztowy 8 klasy 2. «0,0 dd» 11135 wiecz. 8ran 
Kadwisiańska do Kowla: | pot 
aant EE A EA ET 1.| 25, 
Osobowy. 5.08.3308 USB A , . 3l 5 miecz. 12 rano 
Osobowy do Lublina >: . . . „ , 8/50 rano w 
Nadwiślańska do Mławy: MEC 
Pocztowy. ouin, « . . . „| 5I40po poł 11140 ioes 


Osobowy . oon s ooo j U|20rano 
— Statki parowa odchodzą z Warszawy do Płocka ską 
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana. — zzjnie 
do Warszawy codziennie (opróez poniedziałku) © El wyzg W 
z rana.—Ż Nowej-Aleksandyji (Puław) do Sandom, 
powiedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 2 "®' orki 
Z Sandomierza do Nowej-Aleksandrjii (Puław) 94 
czwartki i niedziele o godzinie © z rana. AGA 
spacerowe do spotkania statku 1dącego z Płocka PO 


a) 


